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uczony Tulliowi za przewiezienie go do groty Ro- 
mea i Julii i za zachowanie w tajemnicy tej wycie­
czki.

Artur Rance kończył tryumfująco:
— Człowiek, który daje komuś w barce na mo­

rzu szpilkę z rubinem, nie może w tym samym cza­
sie leżeć związany w worku w Wieży Czworobo­
cznej !

— Skąd ci przyszło na myśl jechać do San 
Remo.? zapytała go żona. Czyś wiedział, że Tulio 
tam się znajduje?

— Dostałem list anonimowy z jego adresem...
— To ja go panu przysłałem — rzekł spokoj­

nie Rouletabille...
Po chwili dodał z wielką powagą:
-  Cieszę się, że pan Artur Rance tak szybko 

powrócił. Jesteśmy więc w komplecie przy tym 
stole... wszyscy mieszkańcy fortu, dla których moje 
rzeczowe wykazanie możliwości zbytecznej csoby, 
może przedstawiać jaki interes? Proszę o uwagę!

Artur Rance zatrzymał go jeszcze:
— Co pan rozumie przez te słowa: wszyscy 

mieszkańcy fortu, dla których moje rzeczowe wy­
kazanie możliwości zbytecznej osoby, może przed­
stawiać jaki interes?

— Rozumiem to grono osób, w którem możemy 
znaleźć Larsana.

Dama w czerni, która nie odzywała się wcale, 
podniosła się drżąca.

— Jakto? jęknęła... Larsan jest więc między 
nami?...

— Jestem tego pewny! odparł Rouletabille...
Nastąpiło milczenie, w czasie którego nie śmie­

liśmy spojrzeć na siebie.
Przyjaciel mój mówił dalej:
— Jestem tego pewny... myśl ta nie może panią 

zaskoczyć, gdyż wrcale pani nie opuszczała!... Co zaś 
do nas, to myśl ta zjawiła się, gdyśmy wszyscy 
siedzieli przy śniadaniu na terasie z czarnemi oku­
larami na oczach. Jeżeli wyłączę panią Edytę, to 
kto z nas nie odczuł wówczas obecności Larsana?

— Jest to pytanie, które można również zadać 
profesorowi Stangersonowi — odrzekł Rance. — Je­
żeli tak zaczynamy rozumować, to nie widzę powo­
du, dlaczego niema między nami profesora Stanger­
sona, który był obecny przy tem śniadaniu...

— Panie Rance! — zawTołała Dama w czerni...
— Przepraszam najmocniej — tłomaczył się go­

spodarz domu — lecz pan Rouletabille uogólnia: 
wszyscy mieszkańcy...

— Profesor Stangerson w myślach naszych jest 
tak daleko od nas — mówił uroczyście Rouletabille — 
iż nie potrzebuję jego osoby... Chociaż profesor Stan­
gerson żył tutaj przy nas, nigdy nie był „razem 
z namiu.

Spojrzeliśmy na siebie ukradkiem; myśl, że Lar­
san może być między nami, tak mnie przejęła, iż 
zapomniałem o danem przyrzeczeniu nie odzywania 
się do Rouletabille’a i odezwałem się:

— Ale na tem śniadaniu była jeszcze jedna 
osoba, której tu nie widzę...

Rouletabille rzucił mi gniewne spojrzenie.

— Jeszcze książę Galicz! Już ci mówiłem, czem 
jest zajęty książę... możesz mi więc wierzyć, że nie 
zajmuje się wcale nieszczęściami córki profesora Stan­
gersona.

— Tak — podtrzymywałem swą uwagę — ale 
to nie jest rozumowanie!

— Istotnie, Sainclair, twoja gadanina przeszka­
dza mi rozumować.

Ostrość jego słów podnieciła mnie i zapomina­
jąc, żem przyrzekł pani Edycie bronić starego Boba, 
zacząłem go oskarżać.

— Również i stary Bob był na śniadaniu, a ty 
go wyłączasz tylko z powodu tej szpilki z rubinem, 
która jednak nie dowodzi, w jaki sposób mógł on, 
jak sam twierdzi, wyjść z zamku przez studnię, 
gdyśmy znaleźli ją zamkniętą na zewnątrz.

— Pan! — zawołał Rouletabille w gniewie — 
to pan znalazł ją zamkniętą, ale ja ją znalazłem 
otwartą. Posłałem pana po wiadomości do Matto- 
niego i ojca Jakóba, a tymczasem zdążyłem stwier­
dzić, że była otwartą... '

I zamknąć ją! — dodałem. — Po co zamkną­
łeś studnię? Kogo więc chciałeś oszukać?

— Pana!
Słowo to wymówił z taką wzgardą, iż krew mi 

uderzyła do głowy. Podniosłem się. Wszystkie oczy 
były zwrócone na mnie i miałem straszne wrażenie, 
że wszyscy mnie podejrzewają. Ból i gniew wstrzą­
snęły mną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PERFUMY i angielskie

Gąbki, Grzebienie i wszilkie im aftykily toiiełowi
MYDŁA na wydelikatnienie cery Yio- 
lettei de Nice >Nr. 810« karton 8 u tak  
za Koron 2.00.

kwiatowe o silnym zapachu karton 6, sztok Kor. 1*00. 
i za 1 kg. Kor. 2*00.

Mydlą przetłuszczone Malinowskiego z Warszawy.
Schampoo-Ttrool do mycia głowy i przeciw lopieżowL

)? 
Mydła

Reim i Spółka Kraków
Rynek 37 Linia Ul  B.

p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

Kule i kręgle
z drzews Lignum Sanctum

Huśtawki ogrodowe,
m n jH h a m a k i i przyrządy gimna

■tyczne.

LAWN TENNIS
RAKIETY, PIŁKI. 

Bomerang i Diabolo
najnowsza gra i zabawa.

P i ł k i  n o żn e
Przybory do rybołówstwa. 

Przybory podróżne i kąpieowe.

SYFONY i Kapsle SPARKLETS
do robienia wody sodowej.
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